
Och, te kobiety! 
Przyjdź jutro do teatru a ponie· 

waż znasz mego męża, ja go poproszę. 
aby mnie z tobą.„_za,poJ:l).9.ł~.,~ .. , ... ,. : 

Naipi~~w )~raca! 
Do biura. ~· ktor.em pi;:acuje Cohnc 

wpada zadyszany i:>r.~.yjaciel jego, Blu-
mensżwanc. ' · · 1

" " · " 

- Cohnl -:-· w.olei aląmenszwaric :-. 
Leć~:w te. chwile t;ło domu! Przed·, chwilą 
twoja teściow.a wpadła pod tramwaj! . 

- Nie przerywaj mif-odpie~a ostro 
Cohn-najpierw '.;J;fraca, a dopie~o pc)Zniej · 
przyjemność'„. Boh. Brz. .„ „~ n 
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Dawniej .. 
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Salomon „i· lew.·. · j • ' , •• Pierwsza operacja. 
S.ua ma. lat d~ad.zi.e°icia p1ę~; · Znieczulanie, stosowane t>tzy po-

mąż jej Izaak przeszło' sześćdzi~siął.. „ rodach, nie jest . używane często. 
Minęło lat kilka, podczas kt6'rych .. Nie znaczy to .jednak, .że, J?bmysł 
Izaak kochał 8W~ rnałiżonkę' pl&,to~ znieczulania kobiet upomOCi\ chla„ 
nicznie, gdy pewn~go ra-zu Sar~. rotormu dla ulżenia bó1ow porado· 
mówi doń: ·· wych, ni:e pochodzi z dąwniejszych 

- Izaku, bło.gC:u~Ja,wieńątwo bOs.; ~ , · czasów., , ~ 
kie spadło na ń~s: ·urodri 'nam . Już pięćdziesiąt lat t~rrl'l:t .a~któr 
się wkrótce dzi1~·9,ltri: · Simpson stosował chloroform. n1imo, 

- Co powiaćłas~. Saro? Y.eraz ~ · że Pan Bóg ·kazał rodzić w bólach. 
dzieclc:o~ ; > · 'r' Pewien pastor kalwiński ?.otępiał 

- Tak, Bóg na~, miłuje i ma nas . ,sposób używapia chlqrc:>for~u przez 
w swej opiece. · Je~tem pewną'1 ·że ' · . dr" Simpspn: +, Chc,t;f:e·,, :mie,s,ć· bóle. 
będziemy mieli. sy~a. . . . : J'.nÓWił, to: t~k samo co obra~:ic Pana 

Nie przekonany tem Izak idzie Boga. - · · 
do rabina po rad·ę. _ Rabi jest bar~· ., _, .. „, .„ .. A doktór na to: -;;;- Ada ~'p..,nu 

· · dzo zakłopofany;"już czasy cudów Zmiana.' ptzę'kojlań. " ·,-dowiodę .że "Chlo"roform właśnie 
minęły. R-ze.~z~.·wi~t? . . . . . . . ·· -_.~ r; . , -.. : przez P~na Bog_a był pot•z pie~.wsz.y 

. -: .Slueha.J w•~~od-ąku! opowiem . .Be.r,o~dot .~/r.~k~. 11~9 kaz,ał 60· .. uzytym. Czy: 11ie .. czytąJ."pan. że Pan 
ci h~.~~orj~. Pewne~? ~~z1f Salomon b1e tat~owac: rę~t;:. ·;:W., rro~u 1 §~,8 .. B§g ·uśpił. ;.Ą~t;ą~~ .. gł~p?·~~. nim 

. o. dd. al .. t ..... s1ę.· od. 'lµ.qz! .. :1 .. ·.p. ~w·'·· ę .. dr.~wa. ł .. ·· . _;os.· tpał .. m. ia. ~o .. ·w·.· .any .. ,k .. y. .. ~J~~.:F·.~ł .. l.-· .. e. dl_.~k.· .. ~. 1• ·pizo/st,ąpił;;do·()·pera~J·i···;·.wy·„·J·ę.·.·ąia_ ~ebra? 
na pustynię, uzbr-0JO(lY.,;),edvtt1e .w ·. , , e~~~g°: ta~u.~,,~11.~r:?.;~8 ' · /·.::. · · '. „ „: ... ·, :> < . ·. · . 
para~oL f>9.dc;"s ~~~S1P,~~ferow.ał tak. to:~ '. o~wl,aą,9~~J~ .:12: J~:'.o™i.'~zne Jf1') r ' • ; „ Ni,zrozi:.h!rt~l\a~ ;' .. :· . 
po ;:naska~h. spost.i;,~egł·l'!~g:le ()·g~om- . P·\1SZC~'.en17 krw~.t Barn".ldR~: .spr, „~~:"i:: · „ . · .... · . ·;.· . \'. · ·. · ·:v .. ~,~~, 
µ;go lwa· ry7ząc~go .'f: ;19 k,*i\>;l;>~Y spp· ·~ił ~~,1~,\z_r~~:\1,. ~~~\l, .. ł~cz· qdy h· ::•' ::· ,:;·,,'U~:~;~~eri "·· ł()~~~t,,>~r.~~lf.,t~r.. przy· 
sob ... Aby się obroftrc, ~ąlomon o··· z~.ro · ·°:~;~Z)'~„ lek~fz z4~~ ··ffe: ?ę:zł.ł~a, d.~ .. .'~t,t-~za>Wy. ·Z; .... ·· tiµd~!" . 
t. w. or"'yłpa. ra."'·O. t·· ·. . :. : .. „. „ .. · ~ · w.1.0.. . r .. ~m·)~ro.la, ;~ą~ „ ··z.-d~h;v.t-ltf~~··~liił~fem·. ul.gQ~.y:m ... udare_ . "' " „ ·-."' „ .,„ •. i li>1 ' ·,;· • . • L '" .. . „,., .. ',/„ li'' D . k t:'\L •ti p . 

- Alei' ra\)i ,,,nia· 1·~~:!.i~t~~~- 1~".r: l~:ft .... _ . \l~zczen1~ .i;r:w•·,'f.::i~irr.1cło · „r;;oers iegp, ~~a .-, . o pro.-
-... Daj :ni śk~ńczy~~· Gtły: '1$~1'.ą~,: ·~, ~ · .g_~. . . ()~ie.dzid. ,~•ó,y., , ·gi;amte;·~~~"c'r~~ ł!; t•dną z ta~cerek 

mon otworzył ~P;arasol; . le~· p~.d:t '· leez; ,qiu~J,H P,f~Y:s:1ą,c'.~:~ę za:c:~o~~ft:Z: na ~ni~ctt" ·.'. • . . . . . ·. · .. · . , . 
ma~t~Y·•· Ale_'.~dy,;~i~ Salomh? :.9.~\: 1.'~ t~J~;~łU~Y,.· ~q'.·;:~~ ~µ,lr~pz na~~~~ .. · :;, .. ~ M()l~''f8.:za', Jęst · sm1.~up1~ · .. ni; 

. wrpc1ł, .$,ppstrz~tł;: z." lf~:bą 11,1:yshwe:„ . ra~u;n;~": ·· .. , ·1:.,:;.~ .: "",,\.;.;._. . , • · :-.:: :'~ą~. T:;P·~ob~J.~··· ta:ncerk~- w oą,p;o„ 
$!;>. <:1~tó,~y .. fił~~fM·. · ~·. ;~DPhvdziwej _ . ,P:b~J.2'7)"~7tY .. S'.l, ::~J (llt::~w.1.b ~:; .. ;w:1~dą.r.ę:J 'Fh~1l.1. . . .. „ • . . . . , •. 
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Pada desz~zyk, pada, 
Pada sobie równo. 
Ażeby nie zmoknąć. 

... 1. 

Jest więc rzeczą. główną„. 

'p~ń:ieneczka mała 
Puaaolk.e miała, 
Więc gdy niósł ją młodzian, 
Też go osłu1iała. 

llll • 

I ta~ w deszczu młodzian 
Niósł panienkę miłą 
Choć go osłaniała. 
Jednak mokro było. 
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Pani Petit· Bido~ hvła dzisi~j zrt\• 
na w bardzo ~Jyrh humorze. Oto 
służący jej Augus :, który miał za„ 
szczyt słu.żyć u niei jui prawił"! trzy 
lata, z pensją, tu.ystu pięćdziesieciu . 
frilinków miesię,cinie (nie łicz~c po~ 
darup.k;pw i drQbr1y.ch nłlpiwków) 
imiał· prosić· o podw'1:1:kf:. J, to 'oj~"'. 
ką podwyżk:ęL Pięćd~iesiędu frarnp 
ków !... Nie .,mniei .. i nie więcej ••. 

- Jak pani uważa. pani hr$
bino i -- oświadczył stanowc„ym to~ 
nem. M~ało · to żnac:zvć. ie· o ile 
hrabina nie może !!:ię :zg~d~ić, August, 
7! cię:Hdem 4:.0ejmie · lartuch 
i 1)6icł:de szulu1ć innei;ro.. na il"ln«"!m 
miejscu... Przeto pani Petit Bidon, 
osoba nadzwyczaj 1ikąpa, była bardz4? 
z•~fopotarul. 

, Praw·dę 
Auguście; 
dowcltln~t 
w 
jest 

tkwi 

li 

!I 
11 
! 

Dla pewności. 
Je,l!Ui twa t~kiowa jeBt 

chora, nie W.j\\hłl,i i'lię długo. 
lecz ·H:1.wołillj odruu dwuch 
doktorów. 

- DJ;m.czego dwuch ~ 
- Gdvż jeden - nie: 

moinlł być p~wnym, -
moiW:e ją. jt".n:c:l'!e wypad

! kiem u-ratować. 

,I 

li 
U doktora„ 
Czy moaę pomówic 

z pan~m doktorem il 
trzosach. 

wszystkich tych 
__; Niema a-o Poszedł 

do ciiężkici choroby. 

{amantów 
śnm 

Dziwna rzecz. 
Nauczyciel:~ P<tdlll"lllcki. 

ilu m~i;z: ł:m!!.d? 
- Jednego, panie psorze 
Nauczyrirł: Hm, tn 

dziwne. \V czoraj twoja 
f'lio11tra mówil"• że ma 
dwuch. 

Nie ma cz1un.1. 
- • „ :n.ocą taim ne w ,.Louvrze 11 j - Już pół Sl"C:Hlzinv ń1111n""""·""'"~""'"'',Jl•'';,, 

[w gabinede 
tańczysz całkiem nsga 

,-,błąhne dzieci~ 

1 stoi pr:r.ed kmskiem i I da r<azetv. A moieby pan 

l
,
1

,

1

. jedni\ kupił~ 
- A czy przypu&ll'.cxa 

pani, ie mam e-z11ui na czy.: Vulqirnga. 

nie 
[naprawi 

w sobie niema 
prawi 

anatheom8 r 
Pierrot. 

ii ')\ li tanie gazet r 

j1 Spada 
'il 

\ Wies7., barometr 
spad.,, co.-u b$rdzil!!':'j. 

- Niech się mutw!at ei, 
CO !iiO kupili. . 

biny. 

ni4': mogę 
pani hra· 

A uguści.e. dam wam niecdzie~ 
n.iąt frankbw, więcej, leez 'c:hcię wie„ 
chiec na co m1111cie · tł: pieniądze 
wyd~ć. ' 

Słuil!\CV potn!i\1u1ą.ł· głową 
- Nie mógłbvm nigdy tego wy

zn3;. ~!Jllni hrabinie. , 
Hra11bina w~tala: 
..._ JaktbJ Boide si41!, wyznl!łc mi~ 

Czvz clf!'l te,n jest·. taki , strasznv :;i 
Au$il'uśde 1 nie powinniście chyba 
miee eekr.etów przerie mną. 

' • , AuR"Uf'it zatl,'!zerwienił 1;ę i wy~ 
hąknał:, ·.·· 

, .Z~pewni.ll.llm pani-. że ... 
Pro1'7e, protiz~ 

WĄ;;i z naj111n1~:i.r1~:u1 

re~ułować pięcdziesiat fre.nkbw. Oto 
dlatego proszę panią hr„binę o pod
wyżkę. 

Pani Petit· Bidon nil"! odpowie. 
rh:iala natychmiast, . Namyślała 111ię. 
Wreu~cie rzekła: 

- Słuchajcie. Auguście. A j'eili 
7:amiast wam dodać pięćd:r.i.iesi-t 
frankaw miesięcznie, dam wam spa„ 
s<łb., aby unHtnąć tesro wydatku~ ft 

• Stuż~cy patruł na. awą panh\ ze 
zchiwłeniem. 

- Ua1knąć t'~go wydatku~ 1 
- Tak. . C?:v potrzebuję· wam 

ieszcz.e lepiej tłumar::rvć ;>: , 
All gust zroitumiaL Uczynił bu.yd.,. · 

ki girymu, gdyż hrabina p:rzekro'." 
ezyła 'iuż dawn6 w,iek niebttzpiec~11y . 
i wdzięki jej nie mogły $RUsić· :,d:«!l• 
grzechu .. , 

,_.,. Hm. odparł Au~ust, W'. tll''kirn 
razie prnsze nie o pięćdz.ie$ią,~ ~·~1: 
ków podwyżki, lecz o trzyst„„. J. tq(,;· 
cena.,bardz.o względną, j1111ko .:Ila Pllll·•~~ 

Blada :ze złości. pani Petit-Ri<łort., 
zdawR1Jo się, odprawi n&tychmia:at · 
bezczelrue$l'O słu:h\c:ego. Le·c~ c6i 
nagle zaszło w jej duszy ł C:ivi: spe„ 
strzegł:a. ie A u~ust jest ładn}' m 
i przystoinym chłopcem~ 

Po kilku chwila.eh wewnętrznej 
walki ~awołata, dziwnie podniecon•;' 

...... Ach, Auguście, drogi Ąua-t:A ·· 
do$ .itL$WEI .. , 

Hall 1 Hau 
R11porter .,Uamiechu'• dzwoni: 

Hallo !Ha.Hol Czy :redaJu:ja „Uimie
c.hu"? Tu rl'ilporti::r Hipobt Bu1acz
N11u:.ilf\galski. Prosz!ł notow•Ć: , 

AkcJa cu1zczędnościowa zatacz111. 
lllm!"'ll'llV'fl':,,„,,, coraz szersze kręgi i okręgi. ir'o 

kdku ledWO dnila<..h kampan)l lnll':!'UH')• 

we} 1 ulflwiadamurnia społec:11::eń.st.wa. 
widać już dobrnczyrrne skutki OHC:.t~-
dności. I tak: 

Kupiec Apolun.juaz Kokoszko. 
włdcic1el składu w~ctlm (v.s a VAs 

-ptcedtl) przy ul. ?1eprzoweJ oo„ wzią,~ 
wuy sobie bardzo do serci!i\ fakt. 
że mne artykuły drożeJą w eeni!l'll. 
a kuełban c1ą.ale opada. postanowił 
popebuć samobójstwo. W tym :celu 
udał 11dę na pxą,te piętro, 1Jk.ą.d chctal 
aię rzucać na dol. W oatatn~ej j~~„ 
nak chwili, tknu~ty zmy.dem oszcz~d~ 
noki, zeuedł na dru11e pu~tro i 111tam~ 
t8'd .rzucił się s;fową, w dół. . W Um 
apoabb zaoszczędz.1ł trzy piębral \ 

-.Przykład chwalebny. godny je•Ł• 
naśladowania „. 

Pani Kunegu,nda. Jadaczka. teado~ 
wa jednego z miejscowych faoryka:an 
tów • za.niemogła nagle cię.i.ko. Zu2ć 
jej, pneJ~ty, n•der propagowaną a~ 
stłatn.io ak.cją o&zczęch1osc1ową, me 
zawołał lekarza., przyez:~m zaoa:tcz:,~ 
dził bbsko I OO z:otych, whc2a1j'c 
już i k:outa me.iykarneaatów.•iTe.tc1of' 
wa po trzech dniach choroby zmarła. 

, „Na oucz-tdnoiici budujemy nasze 
iaZG!l.ŚCie", 

K.Uku posłów z pewnego ugru· 
powa.nia ~:u·cu:ito o audjenCJę ministra 
J?• Sł1.woj-Skł•dkow.k1ego. Pan nu

, . ;rda~w Cil~•eriacjj nie , ptz1 j~t, .', Z.o-
,· , ,. edb.~ tt\ł'it&!l , W,,(etJ:~•nia s;a• 

,'-: ' ' ' ' . :„ 1" i"."'?'' , :.i~>„i0i/ <~' ' ' ' 

Jui 
Więc żon.ka 
„Choci~ż raz 

mu Ją 
~Ol 

duch ukazuje 

to 
Gdzie 
W raju„. Je$fen1 w 

majątku.. StQ mfodych krów ..• 
- Jestes, uc::e:ęshwy? 
_...;. t'1atur&lnie„ Bardzo sic::i:ę8Hwy. 
- Zan:ądzau ? 

- Jestes pastuchem? 
·- Nie. 
,-:-- C:ze.m więc jesteę ;1 

- Jestem bykiem. 

- Słuszn~~ ,~ paQ,i: • po111tępujeł cło· 
; ',: v , , .. ,::'7' ', '. , , •· k·•f',i; ,t5r;„ , ,~'~. .. ,~j~c. :w'ern~;~r ~11;;zowi. Bi:.d~c 

· ,~ł.~:l~EF 1k~f'e,~t$ł.pt:. ,. ·;, ó:~1 •1: ,ti, ..... ' .~o~e ··1>an1 · am,~t.? ~hod:uć,. :f!. 
~;<~ł'tc:• :Zał· \cddf 1rcu 11: p9Cłx1~~stoxn\ gło~łl· .',, ,',·,,.' 
· J~t~,~:,t_"" . i Z o,stćzęd.0.ości · ~ Z j;io:clnłesforu\ .słowąr W' ka-
·,~r~~la.(';łał 'obi1Adów, az U• pfifo1łzu~ łe\ory nos~ę JUŻ trzy mte" 

pąbfny 'k"pitalik. Gdy w ·~e···' 1i\ce't '" · ·c · ' ' , · ' ' 

ij 

uatawie„:• 

Gdy z nżµ wódką. . 
Łeb P~.~udicą.;: 
„Ex.port -„ westchnień góra: 
Powtórzy port ,Artura~·~ 

A , gdy Polak .z w~dk.1' jedzie, 
Wymiotuj~ motzu. ~łttdzie,. · 
ł ·szept•Jfl w R:YFi: · . • . 
„To L~ch ·· oblisi ... " „ ' · 

· . · , •, vf;ł"dr 
.,,' 

Pani • „H„•~.1·"'• , tnaj4c tostu~ po„ 
raz drugi .zwra:ca'· shfdo swęi. 
córe~:dd: 

· - .Poniewai: >~statd~o.,, z•eho·wy„ 
w111.łd sięj bat,clr:o gt~~tt:'nie~ dóeta~;. 
nie'Sl!'; ' wkrótce i łath1'eg~ braciacie:ka 
lub eiosbzyc:ł:k~. · ··, :·; .„ · . · ', . . 
' ...;._ o. jakie sżczęic:ier ~ zawoł•łf' 

dz:iedi:o. - • czy tah1ś ·wie , jui, 
otem~ 
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Prosi: „ wybacz. Pan to. 
Zwierz. jak 'l'w·1,,.1·7. 1;;:11Ap1m~te 
Wywąchał 2·uu1ta! 

Pani Petit· Bido~ hvła dzisi~j zrt\• 
na w bardzo ~Jyrh humorze. Oto 
służący jej Augus :, który miał za„ 
szczyt słu.żyć u niei jui prawił"! trzy 
lata, z pensją, tu.ystu pięćdziesieciu . 
frilinków miesię,cinie (nie łicz~c po~ 
darup.k;pw i drQbr1y.ch nłlpiwków) 
imiał· prosić· o podw'1:1:kf:. J, to 'oj~"'. 
ką podwyżk:ęL Pięćd~iesiędu frarnp 
ków !... Nie .,mniei .. i nie więcej ••. 

- Jak pani uważa. pani hr$
bino i -- oświadczył stanowc„ym to~ 
nem. M~ało · to żnac:zvć. ie· o ile 
hrabina nie może !!:ię :zg~d~ić, August, 
7! cię:Hdem 4:.0ejmie · lartuch 
i 1)6icł:de szulu1ć innei;ro.. na il"ln«"!m 
miejscu... Przeto pani Petit Bidon, 
osoba nadzwyczaj 1ikąpa, była bardz4? 
z•~fopotarul. 

, Praw·dę 
Auguście; 
dowcltln~t 
w 
jest 

tkwi 

li 

!I 
11 
! 

Dla pewności. 
Je,l!Ui twa t~kiowa jeBt 

chora, nie W.j\\hłl,i i'lię długo. 
lecz ·H:1.wołillj odruu dwuch 
doktorów. 

- DJ;m.czego dwuch ~ 
- Gdvż jeden - nie: 

moinlł być p~wnym, -
moiW:e ją. jt".n:c:l'!e wypad

! kiem u-ratować. 

,I 

li 
U doktora„ 
Czy moaę pomówic 

z pan~m doktorem il 
trzosach. 

wszystkich tych 
__; Niema a-o Poszedł 

do ciiężkici choroby. 

{amantów 
śnm 

Dziwna rzecz. 
Nauczyciel:~ P<tdlll"lllcki. 

ilu m~i;z: ł:m!!.d? 
- Jednego, panie psorze 
Nauczyrirł: Hm, tn 

dziwne. \V czoraj twoja 
f'lio11tra mówil"• że ma 
dwuch. 

Nie ma cz1un.1. 
- • „ :n.ocą taim ne w ,.Louvrze 11 j - Już pół Sl"C:Hlzinv ń1111n""""·""'"~""'"'',Jl•'';,, 

[w gabinede 
tańczysz całkiem nsga 

,-,błąhne dzieci~ 

1 stoi pr:r.ed kmskiem i I da r<azetv. A moieby pan 

l
,
1

,

1

. jedni\ kupił~ 
- A czy przypu&ll'.cxa 

pani, ie mam e-z11ui na czy.: Vulqirnga. 

nie 
[naprawi 

w sobie niema 
prawi 

anatheom8 r 
Pierrot. 

ii ')\ li tanie gazet r 

j1 Spada 
'il 

\ Wies7., barometr 
spad.,, co.-u b$rdzil!!':'j. 

- Niech się mutw!at ei, 
CO !iiO kupili. . 

biny. 

ni4': mogę 
pani hra· 

A uguści.e. dam wam niecdzie~ 
n.iąt frankbw, więcej, leez 'c:hcię wie„ 
chiec na co m1111cie · tł: pieniądze 
wyd~ć. ' 

Słuil!\CV potn!i\1u1ą.ł· głową 
- Nie mógłbvm nigdy tego wy

zn3;. ~!Jllni hrabinie. , 
Hra11bina w~tala: 
..._ JaktbJ Boide si41!, wyznl!łc mi~ 

Czvz clf!'l te,n jest·. taki , strasznv :;i 
Au$il'uśde 1 nie powinniście chyba 
miee eekr.etów przerie mną. 

' • , AuR"Uf'it zatl,'!zerwienił 1;ę i wy~ 
hąknał:, ·.·· 

, .Z~pewni.ll.llm pani-. że ... 
Pro1'7e, protiz~ 

WĄ;;i z naj111n1~:i.r1~:u1 

re~ułować pięcdziesiat fre.nkbw. Oto 
dlatego proszę panią hr„binę o pod
wyżkę. 

Pani Petit· Bidon nil"! odpowie. 
rh:iala natychmiast, . Namyślała 111ię. 
Wreu~cie rzekła: 

- Słuchajcie. Auguście. A j'eili 
7:amiast wam dodać pięćd:r.i.iesi-t 
frankaw miesięcznie, dam wam spa„ 
s<łb., aby unHtnąć tesro wydatku~ ft 

• Stuż~cy patruł na. awą panh\ ze 
zchiwłeniem. 

- Ua1knąć t'~go wydatku~ 1 
- Tak. . C?:v potrzebuję· wam 

ieszcz.e lepiej tłumar::rvć ;>: , 
All gust zroitumiaL Uczynił bu.yd.,. · 

ki girymu, gdyż hrabina p:rzekro'." 
ezyła 'iuż dawn6 w,iek niebttzpiec~11y . 
i wdzięki jej nie mogły $RUsić· :,d:«!l• 
grzechu .. , 

,_.,. Hm. odparł Au~ust, W'. tll''kirn 
razie prnsze nie o pięćdz.ie$ią,~ ~·~1: 
ków podwyżki, lecz o trzyst„„. J. tq(,;· 
cena.,bardz.o względną, j1111ko .:Ila Pllll·•~~ 

Blada :ze złości. pani Petit-Ri<łort., 
zdawR1Jo się, odprawi n&tychmia:at · 
bezczelrue$l'O słu:h\c:ego. Le·c~ c6i 
nagle zaszło w jej duszy ł C:ivi: spe„ 
strzegł:a. ie A u~ust jest ładn}' m 
i przystoinym chłopcem~ 

Po kilku chwila.eh wewnętrznej 
walki ~awołata, dziwnie podniecon•;' 

...... Ach, Auguście, drogi Ąua-t:A ·· 
do$ .itL$WEI .. , 

Hall 1 Hau 
R11porter .,Uamiechu'• dzwoni: 

Hallo !Ha.Hol Czy :redaJu:ja „Uimie
c.hu"? Tu rl'ilporti::r Hipobt Bu1acz
N11u:.ilf\galski. Prosz!ł notow•Ć: , 

AkcJa cu1zczędnościowa zatacz111. 
lllm!"'ll'llV'fl':,,„,,, coraz szersze kręgi i okręgi. ir'o 

kdku ledWO dnila<..h kampan)l lnll':!'UH')• 

we} 1 ulflwiadamurnia społec:11::eń.st.wa. 
widać już dobrnczyrrne skutki OHC:.t~-
dności. I tak: 

Kupiec Apolun.juaz Kokoszko. 
włdcic1el składu w~ctlm (v.s a VAs 

-ptcedtl) przy ul. ?1eprzoweJ oo„ wzią,~ 
wuy sobie bardzo do serci!i\ fakt. 
że mne artykuły drożeJą w eeni!l'll. 
a kuełban c1ą.ale opada. postanowił 
popebuć samobójstwo. W tym :celu 
udał 11dę na pxą,te piętro, 1Jk.ą.d chctal 
aię rzucać na dol. W oatatn~ej j~~„ 
nak chwili, tknu~ty zmy.dem oszcz~d~ 
noki, zeuedł na dru11e pu~tro i 111tam~ 
t8'd .rzucił się s;fową, w dół. . W Um 
apoabb zaoszczędz.1ł trzy piębral \ 

-.Przykład chwalebny. godny je•Ł• 
naśladowania „. 

Pani Kunegu,nda. Jadaczka. teado~ 
wa jednego z miejscowych faoryka:an 
tów • za.niemogła nagle cię.i.ko. Zu2ć 
jej, pneJ~ty, n•der propagowaną a~ 
stłatn.io ak.cją o&zczęch1osc1ową, me 
zawołał lekarza., przyez:~m zaoa:tcz:,~ 
dził bbsko I OO z:otych, whc2a1j'c 
już i k:outa me.iykarneaatów.•iTe.tc1of' 
wa po trzech dniach choroby zmarła. 

, „Na oucz-tdnoiici budujemy nasze 
iaZG!l.ŚCie", 

K.Uku posłów z pewnego ugru· 
powa.nia ~:u·cu:ito o audjenCJę ministra 
J?• Sł1.woj-Skł•dkow.k1ego. Pan nu

, . ;rda~w Cil~•eriacjj nie , ptz1 j~t, .', Z.o-
,· , ,. edb.~ tt\ł'it&!l , W,,(etJ:~•nia s;a• 

,'-: ' ' ' ' . :„ 1" i"."'?'' , :.i~>„i0i/ <~' ' ' ' 

Jui 
Więc żon.ka 
„Choci~ż raz 

mu Ją 
~Ol 

duch ukazuje 

to 
Gdzie 
W raju„. Je$fen1 w 

majątku.. StQ mfodych krów ..• 
- Jestes, uc::e:ęshwy? 
_...;. t'1atur&lnie„ Bardzo sic::i:ę8Hwy. 
- Zan:ądzau ? 

- Jestes pastuchem? 
·- Nie. 
,-:-- C:ze.m więc jesteę ;1 

- Jestem bykiem. 

- Słuszn~~ ,~ paQ,i: • po111tępujeł cło· 
; ',: v , , .. ,::'7' ', '. , , •· k·•f',i; ,t5r;„ , ,~'~. .. ,~j~c. :w'ern~;~r ~11;;zowi. Bi:.d~c 

· ,~ł.~:l~EF 1k~f'e,~t$ł.pt:. ,. ·;, ó:~1 •1: ,ti, ..... ' .~o~e ··1>an1 · am,~t.? ~hod:uć,. :f!. 
~;<~ł'tc:• :Zał· \cddf 1rcu 11: p9Cłx1~~stoxn\ gło~łl· .',, ,',·,,.' 
· J~t~,~:,t_"" . i Z o,stćzęd.0.ości · ~ Z j;io:clnłesforu\ .słowąr W' ka-
·,~r~~la.(';łał 'obi1Adów, az U• pfifo1łzu~ łe\ory nos~ę JUŻ trzy mte" 

pąbfny 'k"pitalik. Gdy w ·~e···' 1i\ce't '" · ·c · ' ' , · ' ' 

ij 

uatawie„:• 

Gdy z nżµ wódką. . 
Łeb P~.~udicą.;: 
„Ex.port -„ westchnień góra: 
Powtórzy port ,Artura~·~ 

A , gdy Polak .z w~dk.1' jedzie, 
Wymiotuj~ motzu. ~łttdzie,. · 
ł ·szept•Jfl w R:YFi: · . • . 
„To L~ch ·· oblisi ... " „ ' · 

· . · , •, vf;ł"dr 
.,,' 

Pani • „H„•~.1·"'• , tnaj4c tostu~ po„ 
raz drugi .zwra:ca'· shfdo swęi. 
córe~:dd: 

· - .Poniewai: >~statd~o.,, z•eho·wy„ 
w111.łd sięj bat,clr:o gt~~tt:'nie~ dóeta~;. 
nie'Sl!'; ' wkrótce i łath1'eg~ braciacie:ka 
lub eiosbzyc:ł:k~. · ··, :·; .„ · . · ', . . 
' ...;._ o. jakie sżczęic:ier ~ zawoł•łf' 

dz:iedi:o. - • czy tah1ś ·wie , jui, 
otem~ 



· - Zupełnie sama w miaszkaniul · Ach, to mnie nawet dosyć niepo~ 

koi ... Gazeta pisze o bandytach, którzy napadają w mieszkaniach samotne 

kobiety, ograbiają. je i niewol&\··· Struzne ! 

Napad. opryszkow. Rabunek ldejnotów, pieniędzy, dolarówek i weksli.„ 

._ Hołota l... Pieniądze · zabr.ali, a co do reszty, o której piszą 

w gazecie, to nic t ••• 

Bu11ine1. · Punkt sporny~ 

Rosenwa:nz, zajęty interesami, Państwo Fajtełes choą się roz· 

pozwolił swej żonie Rozalii udać wiesc. Fakt ten· jest żywo oma-

się samej do Zoppot. Rozalia. wiany w ,gronie ich znajomych. 

dobra pływaczka, odpłynęła zbyt -:- Sprawa rozwodowa nie napo·· 

daleko od brzegu i zginęła we fa- tyka na żadne trudności. Kwe1,tja 

lach. Ciała jej nie można było finansowa załatwiona już. 

odnaleźć. Smutna ta wiadomość - Ale jest ·jeden punkt, koło 

niezmiernie zmartwiła Rosenwanza,' którego toczy się spór. Rozchodzi 

który ·niczem. się nie mógł pocieszyć. się o dzieci, - żadna ze stron nie 

W osiem dni później Rosenwanz chce ich zabrać. 

. otrzymuje od policji z Zoppot na· 

- Janku I Nieszczęście I Za~ 

po:nnielil!imy zabrać ze sobą kostju~ 

my kąpielowe 1 

Na lekcji. 

Nauczyciel: - Głuptuiński, po~ 

wiedz mi co znaczy słowo „ pseudo." 

Uczeń: - Psieudo Panie profe· 

sor:ze, to jest tylko psie udo, ani 

kocie udo. ani baranie udo, ani 

cielę ... 
Nauczyciel (przerywa) - Dosyć, 

sialdail osioł jeden! Powiedz mi Ga~ 

dulski1 co znaczy słowo ,.pseudo"~ 
Uczeń: - Pseudo, pseudo ---!·'"'''·'·'1"''"'.,.,,,,~·''' 

profesorze, to znaczy "pse1uaon1m 

Nauczyciel: - No dobrze. 

dalelf 
Uczeń:-(zadowolony z 'pochwały, 

mówi jednym tchem). Pseudonim 
to jest takie zmyślone nazwisko. 

Pseudonimy są bardzo potrzebne 

dla tych, ·którzy mają. bardzo złe 

żony, żeby de żony nie mogły mę~ 

żów odnal4tźćl 
Nauczyciel: - Bałwanie, siadail 

Powiftdz mi, Jankiel Pasternak, w jaN 

kim celu używamy pseudonimów/ 

Uczeń: - Na co mi potrzebować 

wiedzycz o ten „pseudo", ja potrze-' 
huje wiedzycz, jaki kurs dolara 

ws:zys,ltie :zagraniune walute. 

Każda z panien chciałaby JQstad mę
ża. Niektóre z nich otrzymują tymcza

Hm, Jako zadatek - bachora. 

stępującą depeszę: W cukierni~ 

„Znaleziono na piasku ciało żonv. Gwizdalski: - Co też porabia - Oslcarżony H;polit F.'łim ska„ 

po,kryte krabami. Co czynić?" teraz Kowalski!? :z:any zostaje na bezterminowe cięż. 

• Rosenwanz rozpacznie załamał Gadulski: - Co porabia~ Ano kie roboty. . . 

dłonie J' natychmiast odtelęgrafował: rozmyśla nad· nowym sposobem - Do .stu piorunów ... Pozwólci~· 

„S;p~ze~ać k~abyii· spuś0cic. przy~ zrobienia sobie przyjemnoici ltu. mi przynajmniej usidc .na pięć mi;, 

~~,~ P?~;~~~~m, ·•.'X m .. Yr~ 1' •· •. J~ i• •~9ię:~, m~·r ~·~ .. nut przed rozpocz,ciem. · ·· '· 

'':f.?~\~;:~1/1{;:;:.r::t.(»~·! ·:~: ::1;t.'::;:i:~~ fAA!~:'.„J .• 1~1 1!:1;117~:fl~lf #1f1}~ 

Ach, nędzniku I . Uwodzisz 

moją żonę i to pod moim dachem I 

- Wybacz pan,:-'· pokoje w ho~ 

telach obecnie tyle kosztuj2' I 

Deubehland. 

Młody doktór niemiecki, profesor 

geografii na uniwersytecie w Hei~ 

denbergu, wygłosił pewnego razu 

odczyt przed grupą uczonych, AngH. 
ków i BelgijczykóN. Z wielką, i.tato· 

zumiałości§ dowodził, iż · budowa 

czaszek w.l!;zystkich wielkich ludzi 

zdradza i.eh germańskie pochodzenie. 

Pono .. n".wet Joanna d'Arc nie jest 

wyjątkiem„. 
Pewien lrlandczy k przerwał mu 

nagle i zapytał: 
- Przepraszam bardzo, czy S:zekw 

spir był Niemcem? 
Profesor niemiecki zmieszał się 

nieco. ·ale po chwili odparł z lekkim 

uśmiechem: 
- Nie, Szekspir nie był Niem~ 

cem, ale musicie panowie przyznać, 

że taki gcnjusz powinien był nim być. 

Coi, innego. 

Do lekarza psychjatry zwraca 

się pewna dojrzała dziewica i opo· 

wiada o swem zmartwieniu: 
- Ach, panie. profesorze, ja przy. 

byle drobnostce się rumienię. Oto 
np. siedzę i myślę o czemś i odrazu 

czuję, jak twarz staje mi wprost 

w płomieniach. Cóż mam uczynić? 

Na to profesor krótko: 
- Niech pnni sprobuje myśleć 

kiedyś o czemś innem. 

Ma \tochanka, czarna Hanka sport uprawia już od ranka. Chwyta 

szczotkę. nie p1Óżnuje - skok o tyczce demonstruje. Bierze książki. pcba 

J:l&B na nie - i ciężarów masz dźwiganie. · Chce Dempsa:y 'a zmokaut~wać„. 

Radzę, sporu z, ni*!. nie· prowadź, bo gdy traH cię jej łapka, przyśni wnet 

ci su;. prababka„. Aż zmęczona, lecz szczęśliwa, po treningu odpoczywa. 

Zaś wieczorena przyjdzie do mnie i ja cieszę się; ogromnie, bo roz· 

pocznie się, ja~ wiecie, trening najpiękniejszy w świecie.„ 

Nowy właściciet 

Dlaczego ~ie weźmiecie się 

do jakiejś roboty? - spytała pani 

, młodego żebraka,. proszll\cego o. 

datek. 
, , - Niech pani spojrzy na moje 

spodnie! Czy cht;>,dząc ef takich 

podartych spodniach, mogę gdzieś 

:zo2';leżć · zajęcie? 
- Poczekajcie chwilę - powie· 

działa pani, -mam jeszcze w szafie 
parę spodni po nieboszczyku mężu. 

Mogę je wam podarować. Proszę. 

wejdźcie. . , 

Oboje . zbliżają się do szafy. 

W do wa otwiera ją, i z wieszaka 
:zdejmuje spodnie. Przypadkowo 

spodnie zahaczyły· się · o wystają.cy 

gwoźdź i podarły' się nieco. ·· 

Niezgrabol -rylcn;.ł oburzony 

żebrak, -kto mi teraz zapłaci za 'tit · 

S~~odę?""':-,/u 

N'łl irat::f~ · 
':, .<„ ·<·:.r,. ">'\ <„<~ .. :.:~ /<··!\t~r;\;':'.·;'<z · ~: ,· ·· '.·· . · 

Dobra Żona. 

Dw11j przyjaciele spotykają się 

na ulicy. 
- O, przyjacielu, od eh w Hi gdyś· 

się ożenił. nie nosisz więcej dziura

wych skarpetek.. Jak to dobrze mieć 

żonę. 
- Tak, masz rację. Cerowanie 

to pierwsza rzecz, której mnie W'$'" 
uczyła. 

Wet za wet.· 

Sześcioletni Kazią lubi, zwykle 
śpiewać wiec.2orem, kładąc się· do 

łóżka. Za każdym r~zem żwraca 

mu ·się uwagę. · 
- Przestań habuowac, obudzisz 

siostrzyczkę. · 

Pewnego razu wie c:z:orem mała' 

siostrzycżka, dręczona p.r2:elt z"bk:o

wanie, krzyczy wniebogłosy w swej 

kołysce. . .., 
Wtędy Kazio .zwr~cł,J•ię clo nief: 
'- ,f>r.ze$taii. llałaso:wać, ··malutka, . 

Obudzisi mnie: · · .. ·... ;·-. , P;'8'~ł:~) ~~.~pps~n, ,po~o\>1llC!ł . 
~':lo'",'···r'·P'~'*k'~~,·'1.~ilci~t~r:IJ>~t!lld~.·•P·r~-~awcY:· .. 

, ,, ... • , ;i':'„~r:P:ri~Qi~~ ":01J)t 1łi,~,,4AJ4:~1. .. , .. 
!~<;tak :~a„.1 ,· ·,.;1•~.:r~~. ,:ie," wła:,n,}e •·dostał .po• 

···:rllie '~~k, ; slidę' .~ ii'nte~,eą,ie, g1di.ię e:i~ s;pr:ied.aje 
• • • .; O l:i'a raty;' • • • I • • • 

Musimy często zadawalać się surt>gaM 

tami milo4ci, tak, że tracimy wogdle 
3mak prowd%iWeJ miłości. 

5 
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sialdail osioł jeden! Powiedz mi Ga~ 

dulski1 co znaczy słowo ,.pseudo"~ 
Uczeń: - Pseudo, pseudo ---!·'"'''·'·'1"''"'.,.,,,,~·''' 

profesorze, to znaczy "pse1uaon1m 

Nauczyciel: - No dobrze. 

dalelf 
Uczeń:-(zadowolony z 'pochwały, 

mówi jednym tchem). Pseudonim 
to jest takie zmyślone nazwisko. 

Pseudonimy są bardzo potrzebne 

dla tych, ·którzy mają. bardzo złe 

żony, żeby de żony nie mogły mę~ 

żów odnal4tźćl 
Nauczyciel: - Bałwanie, siadail 

Powiftdz mi, Jankiel Pasternak, w jaN 

kim celu używamy pseudonimów/ 

Uczeń: - Na co mi potrzebować 

wiedzycz o ten „pseudo", ja potrze-' 
huje wiedzycz, jaki kurs dolara 

ws:zys,ltie :zagraniune walute. 

Każda z panien chciałaby JQstad mę
ża. Niektóre z nich otrzymują tymcza

Hm, Jako zadatek - bachora. 

stępującą depeszę: W cukierni~ 

„Znaleziono na piasku ciało żonv. Gwizdalski: - Co też porabia - Oslcarżony H;polit F.'łim ska„ 

po,kryte krabami. Co czynić?" teraz Kowalski!? :z:any zostaje na bezterminowe cięż. 

• Rosenwanz rozpacznie załamał Gadulski: - Co porabia~ Ano kie roboty. . . 

dłonie J' natychmiast odtelęgrafował: rozmyśla nad· nowym sposobem - Do .stu piorunów ... Pozwólci~· 

„S;p~ze~ać k~abyii· spuś0cic. przy~ zrobienia sobie przyjemnoici ltu. mi przynajmniej usidc .na pięć mi;, 

~~,~ P?~;~~~~m, ·•.'X m .. Yr~ 1' •· •. J~ i• •~9ię:~, m~·r ~·~ .. nut przed rozpocz,ciem. · ·· '· 

'':f.?~\~;:~1/1{;:;:.r::t.(»~·! ·:~: ::1;t.'::;:i:~~ fAA!~:'.„J .• 1~1 1!:1;117~:fl~lf #1f1}~ 

Ach, nędzniku I . Uwodzisz 

moją żonę i to pod moim dachem I 

- Wybacz pan,:-'· pokoje w ho~ 

telach obecnie tyle kosztuj2' I 

Deubehland. 

Młody doktór niemiecki, profesor 

geografii na uniwersytecie w Hei~ 

denbergu, wygłosił pewnego razu 

odczyt przed grupą uczonych, AngH. 
ków i BelgijczykóN. Z wielką, i.tato· 

zumiałości§ dowodził, iż · budowa 

czaszek w.l!;zystkich wielkich ludzi 

zdradza i.eh germańskie pochodzenie. 

Pono .. n".wet Joanna d'Arc nie jest 

wyjątkiem„. 
Pewien lrlandczy k przerwał mu 

nagle i zapytał: 
- Przepraszam bardzo, czy S:zekw 

spir był Niemcem? 
Profesor niemiecki zmieszał się 

nieco. ·ale po chwili odparł z lekkim 

uśmiechem: 
- Nie, Szekspir nie był Niem~ 

cem, ale musicie panowie przyznać, 

że taki gcnjusz powinien był nim być. 

Coi, innego. 

Do lekarza psychjatry zwraca 

się pewna dojrzała dziewica i opo· 

wiada o swem zmartwieniu: 
- Ach, panie. profesorze, ja przy. 

byle drobnostce się rumienię. Oto 
np. siedzę i myślę o czemś i odrazu 

czuję, jak twarz staje mi wprost 

w płomieniach. Cóż mam uczynić? 

Na to profesor krótko: 
- Niech pnni sprobuje myśleć 

kiedyś o czemś innem. 

Ma \tochanka, czarna Hanka sport uprawia już od ranka. Chwyta 

szczotkę. nie p1Óżnuje - skok o tyczce demonstruje. Bierze książki. pcba 

J:l&B na nie - i ciężarów masz dźwiganie. · Chce Dempsa:y 'a zmokaut~wać„. 

Radzę, sporu z, ni*!. nie· prowadź, bo gdy traH cię jej łapka, przyśni wnet 

ci su;. prababka„. Aż zmęczona, lecz szczęśliwa, po treningu odpoczywa. 

Zaś wieczorena przyjdzie do mnie i ja cieszę się; ogromnie, bo roz· 

pocznie się, ja~ wiecie, trening najpiękniejszy w świecie.„ 

Nowy właściciet 

Dlaczego ~ie weźmiecie się 

do jakiejś roboty? - spytała pani 

, młodego żebraka,. proszll\cego o. 

datek. 
, , - Niech pani spojrzy na moje 

spodnie! Czy cht;>,dząc ef takich 

podartych spodniach, mogę gdzieś 

:zo2';leżć · zajęcie? 
- Poczekajcie chwilę - powie· 

działa pani, -mam jeszcze w szafie 
parę spodni po nieboszczyku mężu. 

Mogę je wam podarować. Proszę. 

wejdźcie. . , 

Oboje . zbliżają się do szafy. 

W do wa otwiera ją, i z wieszaka 
:zdejmuje spodnie. Przypadkowo 

spodnie zahaczyły· się · o wystają.cy 

gwoźdź i podarły' się nieco. ·· 

Niezgrabol -rylcn;.ł oburzony 

żebrak, -kto mi teraz zapłaci za 'tit · 

S~~odę?""':-,/u 

N'łl irat::f~ · 
':, .<„ ·<·:.r,. ">'\ <„<~ .. :.:~ /<··!\t~r;\;':'.·;'<z · ~: ,· ·· '.·· . · 

Dobra Żona. 

Dw11j przyjaciele spotykają się 

na ulicy. 
- O, przyjacielu, od eh w Hi gdyś· 

się ożenił. nie nosisz więcej dziura

wych skarpetek.. Jak to dobrze mieć 

żonę. 
- Tak, masz rację. Cerowanie 

to pierwsza rzecz, której mnie W'$'" 
uczyła. 

Wet za wet.· 

Sześcioletni Kazią lubi, zwykle 
śpiewać wiec.2orem, kładąc się· do 

łóżka. Za każdym r~zem żwraca 

mu ·się uwagę. · 
- Przestań habuowac, obudzisz 

siostrzyczkę. · 

Pewnego razu wie c:z:orem mała' 

siostrzycżka, dręczona p.r2:elt z"bk:o

wanie, krzyczy wniebogłosy w swej 

kołysce. . .., 
Wtędy Kazio .zwr~cł,J•ię clo nief: 
'- ,f>r.ze$taii. llałaso:wać, ··malutka, . 

Obudzisi mnie: · · .. ·... ;·-. , P;'8'~ł:~) ~~.~pps~n, ,po~o\>1llC!ł . 
~':lo'",'···r'·P'~'*k'~~,·'1.~ilci~t~r:IJ>~t!lld~.·•P·r~-~awcY:· .. 

, ,, ... • , ;i':'„~r:P:ri~Qi~~ ":01J)t 1łi,~,,4AJ4:~1. .. , .. 
!~<;tak :~a„.1 ,· ·,.;1•~.:r~~. ,:ie," wła:,n,}e •·dostał .po• 

···:rllie '~~k, ; slidę' .~ ii'nte~,eą,ie, g1di.ię e:i~ s;pr:ied.aje 
• • • .; O l:i'a raty;' • • • I • • • 

Musimy często zadawalać się surt>gaM 

tami milo4ci, tak, że tracimy wogdle 
3mak prowd%iWeJ miłości. 
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Rekruckie Żale. 
W:d:;łi Jaśka już w rekruty 
· Raz:; ·dwa, trzy ..• 
Dali mundur, czapkę, buty 

Raz, dwa, tny ... 
Płaszcz na wyrost, buty twude 
Na wygody miejże w:zg:ardę 

Raz, dwa, trzy ... 

Niech Ży1e krajowy 
'bł wyro . 

Śmierc obcym towarom! 

Równaj. w prawo I ... w górę glowa ... , 
Raz, dwa, trzy.„ ·. 

Obywatele! Kupują.c towary kra· 
jo we, zmniejsza.cie bezrobocie. 
Z.mnio:::jnając bezrobocie, pr:zyczy
niacie się do wzrostu monopolu 
spirytusowego, co wpływa znów na 
wzrost wpływów skarbowych. Oby· 
wntele! Popieujde przemysł kra·· 
jo wy! 

Niech się brzuszek w szereg chowa 
Raz, dwa, trzy„. 

Nie wykrzywiać ramion, chłopy, 
W bok rcn:stawiaac równo stopy, 

Raz, dwa, bzy„. 

Palce prostuj. równo łokcie, 
Raz, dwa, trzy„ 

Na szwie trzymajże paznogcie 
Raz, dwa, trzy ... 

W tył :zwrot, w prawo. to znów lewo 
Jasiek kręci się, jak drzewo 

Raz. dwa, trzy ... 

. Aż mu oczy wilgotnieją 
Raz, dwa, trzy ... 

Dzien za dniem mkuie ta\ koleją 
Kaz, dwa, trzy„. 

Zaklnie z cicha : O !a Bog•, 
Dyscyplina w woi•ku uoga.„ 

Raz, dwa, trzy .„ 

Lecz gdy minie roku kawał 
Raz 9 ·dwa, trzy„. 

I rozpocznie się karnawał 
Raz, dwa, trzy ... 

Jasiek gibki, jak sprężyna, 
Taniec pierwszy rozpoczyna ..• 

Raz, dwa, trzy ... 

Zgrabny niczem w borze łania 1 • 

Raz, dwa, trzy„. · 
Dziewkom z szykiem w pas się kłania 

Raz. dwa, trzy ... 
A nog•mi dryga. ładnie, 
W tańcu z. Kaśką nie upadnie 

Raz, dwa. trzy ... 

Sołtysowa westchnie. z kl\ta 
Raz, dwa. trzy„. 

Był chudziaczkiem, co krok pl1111.toa 
Raz, dwa. trzy.„ 

Był mizerak, kuternoaa, · . , 

Popierajcie film polski! 

Nae uczęszczaj~ie do kin, wy~ 
świetlają.cych falmy obce z obGiymi 
artystamu. ł':recz z Charlie Cbapł1-
nem, Uougluem Fairbanksem~ Hany 
Liedtkem, LiH Damit,1 Niech żyją 
J1ii.dw1ga Smosarska, Jerzy Marr, 
Węsrzyn, Malicka! W drodze wy
jąu'u• pozwalamy wam odwiedzać 
flłmy nakręcsne zagranicą,, :z: mu1zymi 
rod~kami Ago Symem i Połą Nei,ri. 

Sw1etne Mmy krajowej produkcji. 
jak „ Trędowaui.", ~lwonk.a ", „ Tajem~ 
nica p1·zystanku tramwajowego" n tp .• 
warte są podziwu i stanowczo mogą 
konkurować z najlepszemi f1łmam1 
produkcji zagranicznej. 

Popierajcie pcl1k1ch artystów! 
Precz z zagranicznłłc tandetą! 

Zamknijmy granicę przed inwHjll\ 
artystów obcych. Niech sobie We 
gener gra w Berlinie; niechatj imć 
Uek.obra gada swul.stwa w Paryżu. 
Marriy sporo artystów dramatyc:i:rrnych 
w kraju~ 'a i swufltuchów nam nie 

·:t.braknie. Sprow11dżmy ·pad.erew~ 
skieso d.o kraju. choćby za grube 
do,lary. Niech gra nam .k.raJi.:ow1a.ki 
i .ma~urki 1 inne mełodje krajowego 
w;yrobti. Jezch Mistrz zażąda nawet 
kórnny, ...:. .. trudno! · Trzeba mu j" 
b,dzie dać. W111zystko dla utukil 

Precz z_ owo.cami egzotyczne mil 

Śattiowystarczalnol~ w11.ędzieł 
Jak nam donoszą, wiele o•obiM 

stośd z dyplomacji i wielkiego prze
mysłu pragnie się poddać operacji 
odmłodzenia.. W tym celu ma $ię 
*iprowad.:o::ić małpy z Afryk:L Pro
tentujemy I Czy mało mam.y małp 
u nas w kraju? Na każdym kroku, 
a szczególnie na „deptl'llkach" roi 
11iit si od małp w różnych odmia
nach i gatur.d,ach. ef -~ 

,,Dziadek„„ '' 
(Bajka pll'awdziwn-w darze od wienącydl) 

Baśń cudown~. baśń najiwięts:i:a 
Snuje się z &erc młodych wnętrz.a, 
Najrzewnir.jaza :1; klechd i gadek: 
Ży;e w Polsce naszej Dziadek .. 

Wiele temu lat pacholę 
Wysdo świtem w smętne pole, 
Zapłakało cięiko 1 rzewnie. 
Snii\c sen <:\:<dny o królewnie„. 

„Śpi królewna moja $więta. 
Pierś Jej d.lawią. wnże pę.ta-
Jak J~ z ka1d~u1 0 pęt wyzwolę?" 
.l.{ozełkało mi.; pacholę .•. 

Sci8lo w kulak pią,stkę małą, 
Az wichurą w krwi zagrzmu&ło: 
„Hej,. Krołewnol„. Ja Moc :zmollęL 
Ty błoaodaw mi m11 droarę!" „. 

l w ewisat posdo hen pacholę 
Na glod. tiurmy, na niedole, 
Na. kolb r111u:y, na męc:::zan:ue 
Sdo pachqlę w li wiat ofollrnie .•• 
.Snów apehuenia . w mi'ocitnej celi 
Szukać poszlo~iwu:ów bieh„. 
W kazamacie ciemnej, zimnej 
.Łkało sercem wiary hymny.„ 

Gdy ordery, wstęgi_ krzyże 
W szych stroiły zdrad negliże, 
On-Królewnie płacąc lenno, 
Kajdan karmił 111u~ Gehenn".„ 

A c:z.11u1 mijał... Gdy zagrały 
Armat błyski i świat cały 
K,pak su; wb:ród w krwi gor-.ce:j. 
O.o. lud budził w jarzmie śpi3'C)' .„, 
Rycerz szary, mało znany 
Rzucił :tow nad polskie łany: 
„Do. oręża. kto w Cud wierzy, 
Kto chce wolność clać Mau~ierzy t„ „. 

A dziś....'...chłop zuch, o la Boga , 
· · Raz, dwa, tu:y ... · 

Nie sprowadzajmy bananów, orze
chów. pomarańczy, cytryn i wino~ 
aron z zagranicy. Usiłujmy owoce 
te hodować u nas. a wyniki na.pewno 
będ, .... n1111.dspodziewane. Je.żeb do
tychcz~s nie mamy, włłli!ittych winnie 
i gajów pomar,ńczowych1 je~t · to 
wyłącznie wb1a· naHego .zaniedbani• 
i niewiary '1yC .własne siły~ Qby· 
watt\lel: Pijmy' więc wino jeno wy
twat.zane :r' polskich wino1r111u1! 
Pijci~ r6wniei tylko ·tran z wielo
rybów, ''zamie·szkuj~cych 'Wisłę i poi„ 

. W śród dział bfoia, chtz.ę·stu 1tali 
SzJi :rycerze. garstką mali, 

Taki składny, w pasie. gięty . 
· · · Raż, cłwa .• tl'zy.,~ 

Nie :rozgniecie diiewcę ·pięty~ 
Raz. dwa. trzy ... 

Chłop do rzec:ty, !!:Uch g•lalltY 
Lejcież piwo,. Kalaaanty ł 

Raz, dwa. trzy„. 

K\lmy szepczą a dziewuchy 
Ra.z, dwa, trzy... · 

Ja~ka biorą pod PfllZUch.J .•• 
· Ru, dwa, trzy ... 
„ Tyś chwat. Jasiek, dawaj pyska", 
$lubny pierścień w słońcu bły$ka. 

Ruf dwa, tirzy ... · 

Otrzyj oczy z le:z, rekrucie, 
Raz, dw21, trzy„. 

Jak paw chodzić b~dziesz w 
Raz, dwa, trzy„. 

Wojsko swatem tóbie będzie, 
Tylko muu:trę: ril~ej . nia . 

R11z, d,w1111 .trzy; •. ·. · 

•Id~· morze. ·· .. , , · 

5iła sportu be~ impo:rtuł 
P,iłkarz~I Nie sprowadzajcie ob

cych drużyn. które za ar'ubs do.lary 
d'monstruj-.. nam grę stoją.eł\ „ na.· 
bardzo .. niale.im poziomie. Co n11m 

. pokazuje drużyna ugranic:ima~ . Za 
nasze pieniądze pokazuje nam mocne · 
tyły, a czasem · i . tego nie... Nie 
sprowadzajcie Wiedeńczykówt Tur~ 
k:ów. Szw~dów ni Węgrów. Nie 
sprowadzajmy .Hakoahu" wiede:ń· 
akiego, gdyż mamy rodzimą „Hu-

. mon eł"/ która też nie umie grać, 
a 'bierze :ta to o wiele mniej fon1 
i H••wn ft..twet W:•:kttlki~. · Abr'.;!1c ••.• 

Duchem wielcy. jak olbrzymy 
Szli z piosenk11. w bitew dymy„. 
Czas. wciąż mijał„. Szron 111rebny1ty, · 
SzrQn jesienny, uroczysty 
Srebrem Wodza skroń .okoli 
W nimb łłkier peJnej irnree li... 

Aż„. umilkły bitew .wrnwy-
Z ?o:dtwiectoBy.cfr ł4k o.ta.wy . 
Polska l\Yod.,,z.m111.rtwychwst1.ła 
Obleczcuu1 . w ki•ztałty ciała.„ 
Jak różana łi>dli!i Zjawa 
Wazechmiło1na a łaskawa 
Do warg Wo<!łza: ust korale 
Przywrze: „Żyj ku wieków chwalef.„ 
Mój Rycerzu, sury, skromny, 
Oblub1eńcie mój, Niezłomny, , 
Wiedź mnie w przyszłość Jutra pewnl!ł 
„Dziadek" a:awuł ślub z królewną„ 

Snuje się jak· nitka :dot~ 
Baśń o „Dziadku„ a tęsłu:iota 
W dfłębie młódych l!lerc ti~ w:ie:r•; 
..C~e, .t);6 W;ar„ boh~tJr•t"' .•• ,,.: Włt· 

"~' J 

Dzień roboczy . Lilki. 
· (Czynności w łóżku opu•u:czę). Potem pół godziny w lufltrz.e. 

Pięć minut „system Millera„. PryHnic. Lilka si~ ubiera. Śnia~ 
danie. Z domu ucieka: ogromna ją praca cz.eka. Modyatka. 
krawcowa, szwaczka.„ o niebar Wszędzie przymien:ać. dobierać 
trzebia .. : Biedne, ach. biedne, niestety, zapracowane kobiety. Pq 
obiedzie bije serce dl.1 kochanka w kawalerce. Wieczorem, spra
c1bwaha, kładzie si~. Śpi do rana. 
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Przygoda pani Sali. 
P<:1.ni S111la miała z mężem małą spn:eczkę, 
Aby uspokoić nerwy F<)7.Strzę11ione 
Zrohiła taksó rnalei1lull. wycieczkę ... 
,,.Jedź piim gdzieś :rrn.bory, na błonia zielone'• 

Pani Sala była pełna żyda, krasy, 
Lat trzydzidd osien1, fono bujne w miarę, 
Zawiózł ją wiięc 11zofer w podtus;eyiukie luy 
B)ło to pod '":iec:r.Óh', w te god:ziny nare„. 

Nllil jl'i'!dmś korz~mitl z hukiem im opony 
Pękły, p<JJni Sala krzyknqł11 bolefoie ... 
L~s Z<Y!Bzumi"1lł Żywo wonią, rmr.pechniony, 
A pani westchnęła, niby dziecko we śnie! 

Chwiały się nad nimi starych sósn korony 
Chwyciła za stu1er, lecz--samochód stoi, 
A $Zofer na twarzy robi gię czerwony 1 

·Przysuwa się bliżej: „Pa.ni się nie boi~" 

„Co znac-zy przy silnym tak bać się 
[mę:i:czyż1r1ie !'.' 

Dj.alog cich:v i cichszy jeszcze bardziej, 
[r>otem 

Ręka cicho na. kibić pani się prz~śli:zgnie 
Pieśń bez słów·-:--milczenie (ws:r,ak wia-

. [domo) złotem!... 

Noc upadła·-uie wiem, co było tam dalej. 
Muiynę fll!odzinv reperował. cztery, 
Gumy m1a! w ziq.nsie, chłop był, jak ze 

.· [stali, 
Aż nawet panią Siil~ podziw,wziąh::rczery. 

Zanim księżyc wyszedł na niebo i za luu 
(Złośliwi twierdzili, że wciąz w miejscu 

[stali; 
Przy U.lit&słych 'latarniach i bez haluu 
Ze trzy, cztery kilometry ujechalif ..• 

H. Płoch: 

Trudny warunek. 

Czytając. ciekawą luiąiką., żona nagłei 
przerywa lekturę i rzecze do męi:a: 

- . Czytam, że według statystyki pew
nego uczonego angielskiego . .vdowy. staj I!\ 
się nailepsumi ma~ionkami na &wiecie. 

- Bardzo mfJŻliwe, - odpiera m~i. 
ale nie możesz óde mnie wymagać, bym 
pożegnał się z tym światem, jedynie db.te~ 
go. aby z ciebie zrobie kochającłl for1ę, 

ianek, których tysiące można $pot~ . 
' · kać na bulwarach. 

Syn pana Klik~. Obdarzony tą młodzieiu:zą psyM 
ehologją. która pobudza najskrvtne 

która jest chyba pańską matką, ~ 
-· Hm .... tak„. -- odpowiedzial 

Leopold zakłopotany. Miłc:zf!lł. przez 
chwilę. będllł,c nieco za:niepokoJohy. 

Pan Klik, pani Khk.ow11f i syn ich tajniki d:ała, Leopold. za11uważył. że 

Leopold mieszkali w jedąym z ma- paryianki są. doić łatwe do zdoby
łych przyjemnych miasteczek :nieda· da. Młody don„żuan, cboda.i; po~ 

leko Paryża. Ponieważ te tny oso· siadał nie byle 'jaki temperament, 
by tworzyły zamożn~ .rodzhu~. często postanowił działać roztllopnie;. Cze„ 

przyjeżdżali do Par:y.:ia::, aby :twiedzió kat więc okazji. .. . . 
mia.sto i ·pod~i.wiać /piękne·. ,;i:abytki Pewnego. dnia.·, gdy kroczył ~a 

. j pomniki. Wówczo spac.erowl!!li rodzicami, od których dzielił go pe
po bulwarach ltrokiem powolnym• wien dystans. mógł na.reszcie· za~. 

i świ~tec.znym. nader .uroezntym. mienić pożądliwy uś~iech z wesołą; 
Pąn J(:lilc nqsił . br9dę ro?;d;ięlQąą, i . piękn11 dzi~wc:z~nę. Z~ecydował„ 

pQŚ,rodlq~·: orpi~ .impQ~ul";:ych. raz„. sie •zybk~~ Por;wolił awytn rod:zi":. 
~ia!ów ,taieq$z'~~·7'ł9ty 61i: ~krągły~ 90~1 

•• ;odda.{ić 8ięj~.sz~:te bardziej i za· 
·PJ.'~~sirtku:·ea.~i,.Kfiko~a · · :•µ!9i~ w~ódt .· .• ~ ··. tew.r.atzyst'Vie · nieznajow 
i:>zdqbióti4 ró.:i:Jle..ni ~, ::i, ,:~u#„; ~ei· ~~my. Po chwili znajomość 

·, i?im benern., Para mal· .. · . kJ1,~i:t~~l:;, '.h~·ta :i:awart-. ,j;/ .~ło<łr l(li~ ~c~~i 
h"Ji-.,·:1dc:i pod r.~kę 1. l«oc~yl• i tak§: 111wą, .. ~owv•r~ytrkę :ll!aprąsi:4~do cukier-: 
, 1 pi:łwa~ą; t jaką kroczy · ch~ry na· ni na: ka we. • 1,..ec::z jaki4' było z&ti„ 

nerki' filozof, rozmyślający nad ta- wienie młodzieńca.:. gdy go nieznajo,· 
jemnicami bytu. A 01iemO.astoletni ma zapyu1łJ!<: · ' 
Leopold chodził bąd:.k to z przodu, ·- Czy to pańi1kirojdec ten męż. 
bądź to z tyłu, zerk1ająe wkoło na czyzna, który spm.cerow~ł 1'»rze:d pa
noiki i przyległości uroczych Pary· nem w towanystwie powainej 

Po chwili piękna nie~najoma d~g-
nęta dalej: . 

- To bardzo porządny ćzfowiek 1 • 

pański ojciec, prawdl'l? 
.,;...:. Tak~ .• tak: ••• - belrnlł.ł Leopold. 
Teraz kobieta zamilkła na chwilę.' 

W reszcie spytała.: · · 
-- Czy mógłbyś prm. załatwić 

polecenie dla swego ojca? 
- Owszem. · · 
__,, Więc przy sposo bnosd pros':zę 

mu powiedrieć. że post~pi.ł bard;r:.q 
brzydko .. Kilka dni ·t~~u; ~•P,ro~ił 
mnie r6,wniei cło cukierni. · Ude.'.W'i~, 
#:.n;. npoąmiał .·. a:apład6 .. ~ wtszie~ł: 
Mi~lam .tu t teQ-1) .·· pqwo~u pc:)~pJ~j 
~w3ntur~; a· pbecnie · mam ·;eii'tcz:e 
dłuK 'do ureip;ulowania. : . , •.. · · , .·• :. ' · 
· I. w ten sposób · p. · Klik junjor 
musiał ząpłac:ić . d~u.g pana' Klika 
seniora. ' · 

Hisforj:!l jednak n~ podaje, w jaki 
sposób dług tein uregulował. (Tt F.) 
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Rekruckie Żale. 
W:d:;łi Jaśka już w rekruty 
· Raz:; ·dwa, trzy ..• 
Dali mundur, czapkę, buty 

Raz, dwa, tny ... 
Płaszcz na wyrost, buty twude 
Na wygody miejże w:zg:ardę 

Raz, dwa, trzy ... 

Niech Ży1e krajowy 
'bł wyro . 

Śmierc obcym towarom! 

Równaj. w prawo I ... w górę glowa ... , 
Raz, dwa, trzy.„ ·. 

Obywatele! Kupują.c towary kra· 
jo we, zmniejsza.cie bezrobocie. 
Z.mnio:::jnając bezrobocie, pr:zyczy
niacie się do wzrostu monopolu 
spirytusowego, co wpływa znów na 
wzrost wpływów skarbowych. Oby· 
wntele! Popieujde przemysł kra·· 
jo wy! 

Niech się brzuszek w szereg chowa 
Raz, dwa, trzy„. 

Nie wykrzywiać ramion, chłopy, 
W bok rcn:stawiaac równo stopy, 

Raz, dwa, bzy„. 

Palce prostuj. równo łokcie, 
Raz, dwa, trzy„ 

Na szwie trzymajże paznogcie 
Raz, dwa, trzy ... 

W tył :zwrot, w prawo. to znów lewo 
Jasiek kręci się, jak drzewo 

Raz. dwa, trzy ... 

. Aż mu oczy wilgotnieją 
Raz, dwa, trzy ... 

Dzien za dniem mkuie ta\ koleją 
Kaz, dwa, trzy„. 

Zaklnie z cicha : O !a Bog•, 
Dyscyplina w woi•ku uoga.„ 

Raz, dwa, trzy .„ 

Lecz gdy minie roku kawał 
Raz 9 ·dwa, trzy„. 

I rozpocznie się karnawał 
Raz, dwa, trzy ... 

Jasiek gibki, jak sprężyna, 
Taniec pierwszy rozpoczyna ..• 

Raz, dwa, trzy ... 

Zgrabny niczem w borze łania 1 • 

Raz, dwa, trzy„. · 
Dziewkom z szykiem w pas się kłania 

Raz. dwa, trzy ... 
A nog•mi dryga. ładnie, 
W tańcu z. Kaśką nie upadnie 

Raz, dwa. trzy ... 

Sołtysowa westchnie. z kl\ta 
Raz, dwa. trzy„. 

Był chudziaczkiem, co krok pl1111.toa 
Raz, dwa. trzy.„ 

Był mizerak, kuternoaa, · . , 

Popierajcie film polski! 

Nae uczęszczaj~ie do kin, wy~ 
świetlają.cych falmy obce z obGiymi 
artystamu. ł':recz z Charlie Cbapł1-
nem, Uougluem Fairbanksem~ Hany 
Liedtkem, LiH Damit,1 Niech żyją 
J1ii.dw1ga Smosarska, Jerzy Marr, 
Węsrzyn, Malicka! W drodze wy
jąu'u• pozwalamy wam odwiedzać 
flłmy nakręcsne zagranicą,, :z: mu1zymi 
rod~kami Ago Symem i Połą Nei,ri. 

Sw1etne Mmy krajowej produkcji. 
jak „ Trędowaui.", ~lwonk.a ", „ Tajem~ 
nica p1·zystanku tramwajowego" n tp .• 
warte są podziwu i stanowczo mogą 
konkurować z najlepszemi f1łmam1 
produkcji zagranicznej. 

Popierajcie pcl1k1ch artystów! 
Precz z zagranicznłłc tandetą! 

Zamknijmy granicę przed inwHjll\ 
artystów obcych. Niech sobie We 
gener gra w Berlinie; niechatj imć 
Uek.obra gada swul.stwa w Paryżu. 
Marriy sporo artystów dramatyc:i:rrnych 
w kraju~ 'a i swufltuchów nam nie 

·:t.braknie. Sprow11dżmy ·pad.erew~ 
skieso d.o kraju. choćby za grube 
do,lary. Niech gra nam .k.raJi.:ow1a.ki 
i .ma~urki 1 inne mełodje krajowego 
w;yrobti. Jezch Mistrz zażąda nawet 
kórnny, ...:. .. trudno! · Trzeba mu j" 
b,dzie dać. W111zystko dla utukil 

Precz z_ owo.cami egzotyczne mil 

Śattiowystarczalnol~ w11.ędzieł 
Jak nam donoszą, wiele o•obiM 

stośd z dyplomacji i wielkiego prze
mysłu pragnie się poddać operacji 
odmłodzenia.. W tym celu ma $ię 
*iprowad.:o::ić małpy z Afryk:L Pro
tentujemy I Czy mało mam.y małp 
u nas w kraju? Na każdym kroku, 
a szczególnie na „deptl'llkach" roi 
11iit si od małp w różnych odmia
nach i gatur.d,ach. ef -~ 

,,Dziadek„„ '' 
(Bajka pll'awdziwn-w darze od wienącydl) 

Baśń cudown~. baśń najiwięts:i:a 
Snuje się z &erc młodych wnętrz.a, 
Najrzewnir.jaza :1; klechd i gadek: 
Ży;e w Polsce naszej Dziadek .. 

Wiele temu lat pacholę 
Wysdo świtem w smętne pole, 
Zapłakało cięiko 1 rzewnie. 
Snii\c sen <:\:<dny o królewnie„. 

„Śpi królewna moja $więta. 
Pierś Jej d.lawią. wnże pę.ta-
Jak J~ z ka1d~u1 0 pęt wyzwolę?" 
.l.{ozełkało mi.; pacholę .•. 

Sci8lo w kulak pią,stkę małą, 
Az wichurą w krwi zagrzmu&ło: 
„Hej,. Krołewnol„. Ja Moc :zmollęL 
Ty błoaodaw mi m11 droarę!" „. 

l w ewisat posdo hen pacholę 
Na glod. tiurmy, na niedole, 
Na. kolb r111u:y, na męc:::zan:ue 
Sdo pachqlę w li wiat ofollrnie .•• 
.Snów apehuenia . w mi'ocitnej celi 
Szukać poszlo~iwu:ów bieh„. 
W kazamacie ciemnej, zimnej 
.Łkało sercem wiary hymny.„ 

Gdy ordery, wstęgi_ krzyże 
W szych stroiły zdrad negliże, 
On-Królewnie płacąc lenno, 
Kajdan karmił 111u~ Gehenn".„ 

A c:z.11u1 mijał... Gdy zagrały 
Armat błyski i świat cały 
K,pak su; wb:ród w krwi gor-.ce:j. 
O.o. lud budził w jarzmie śpi3'C)' .„, 
Rycerz szary, mało znany 
Rzucił :tow nad polskie łany: 
„Do. oręża. kto w Cud wierzy, 
Kto chce wolność clać Mau~ierzy t„ „. 

A dziś....'...chłop zuch, o la Boga , 
· · Raz, dwa, tu:y ... · 

Nie sprowadzajmy bananów, orze
chów. pomarańczy, cytryn i wino~ 
aron z zagranicy. Usiłujmy owoce 
te hodować u nas. a wyniki na.pewno 
będ, .... n1111.dspodziewane. Je.żeb do
tychcz~s nie mamy, włłli!ittych winnie 
i gajów pomar,ńczowych1 je~t · to 
wyłącznie wb1a· naHego .zaniedbani• 
i niewiary '1yC .własne siły~ Qby· 
watt\lel: Pijmy' więc wino jeno wy
twat.zane :r' polskich wino1r111u1! 
Pijci~ r6wniei tylko ·tran z wielo
rybów, ''zamie·szkuj~cych 'Wisłę i poi„ 

. W śród dział bfoia, chtz.ę·stu 1tali 
SzJi :rycerze. garstką mali, 

Taki składny, w pasie. gięty . 
· · · Raż, cłwa .• tl'zy.,~ 

Nie :rozgniecie diiewcę ·pięty~ 
Raz. dwa. trzy ... 

Chłop do rzec:ty, !!:Uch g•lalltY 
Lejcież piwo,. Kalaaanty ł 

Raz, dwa. trzy„. 

K\lmy szepczą a dziewuchy 
Ra.z, dwa, trzy... · 

Ja~ka biorą pod PfllZUch.J .•• 
· Ru, dwa, trzy ... 
„ Tyś chwat. Jasiek, dawaj pyska", 
$lubny pierścień w słońcu bły$ka. 

Ruf dwa, tirzy ... · 

Otrzyj oczy z le:z, rekrucie, 
Raz, dw21, trzy„. 

Jak paw chodzić b~dziesz w 
Raz, dwa, trzy„. 

Wojsko swatem tóbie będzie, 
Tylko muu:trę: ril~ej . nia . 

R11z, d,w1111 .trzy; •. ·. · 

•Id~· morze. ·· .. , , · 

5iła sportu be~ impo:rtuł 
P,iłkarz~I Nie sprowadzajcie ob

cych drużyn. które za ar'ubs do.lary 
d'monstruj-.. nam grę stoją.eł\ „ na.· 
bardzo .. niale.im poziomie. Co n11m 

. pokazuje drużyna ugranic:ima~ . Za 
nasze pieniądze pokazuje nam mocne · 
tyły, a czasem · i . tego nie... Nie 
sprowadzajcie Wiedeńczykówt Tur~ 
k:ów. Szw~dów ni Węgrów. Nie 
sprowadzajmy .Hakoahu" wiede:ń· 
akiego, gdyż mamy rodzimą „Hu-

. mon eł"/ która też nie umie grać, 
a 'bierze :ta to o wiele mniej fon1 
i H••wn ft..twet W:•:kttlki~. · Abr'.;!1c ••.• 

Duchem wielcy. jak olbrzymy 
Szli z piosenk11. w bitew dymy„. 
Czas. wciąż mijał„. Szron 111rebny1ty, · 
SzrQn jesienny, uroczysty 
Srebrem Wodza skroń .okoli 
W nimb łłkier peJnej irnree li... 

Aż„. umilkły bitew .wrnwy-
Z ?o:dtwiectoBy.cfr ł4k o.ta.wy . 
Polska l\Yod.,,z.m111.rtwychwst1.ła 
Obleczcuu1 . w ki•ztałty ciała.„ 
Jak różana łi>dli!i Zjawa 
Wazechmiło1na a łaskawa 
Do warg Wo<!łza: ust korale 
Przywrze: „Żyj ku wieków chwalef.„ 
Mój Rycerzu, sury, skromny, 
Oblub1eńcie mój, Niezłomny, , 
Wiedź mnie w przyszłość Jutra pewnl!ł 
„Dziadek" a:awuł ślub z królewną„ 

Snuje się jak· nitka :dot~ 
Baśń o „Dziadku„ a tęsłu:iota 
W dfłębie młódych l!lerc ti~ w:ie:r•; 
..C~e, .t);6 W;ar„ boh~tJr•t"' .•• ,,.: Włt· 

"~' J 

Dzień roboczy . Lilki. 
· (Czynności w łóżku opu•u:czę). Potem pół godziny w lufltrz.e. 

Pięć minut „system Millera„. PryHnic. Lilka si~ ubiera. Śnia~ 
danie. Z domu ucieka: ogromna ją praca cz.eka. Modyatka. 
krawcowa, szwaczka.„ o niebar Wszędzie przymien:ać. dobierać 
trzebia .. : Biedne, ach. biedne, niestety, zapracowane kobiety. Pq 
obiedzie bije serce dl.1 kochanka w kawalerce. Wieczorem, spra
c1bwaha, kładzie si~. Śpi do rana. 
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Przygoda pani Sali. 
P<:1.ni S111la miała z mężem małą spn:eczkę, 
Aby uspokoić nerwy F<)7.Strzę11ione 
Zrohiła taksó rnalei1lull. wycieczkę ... 
,,.Jedź piim gdzieś :rrn.bory, na błonia zielone'• 

Pani Sala była pełna żyda, krasy, 
Lat trzydzidd osien1, fono bujne w miarę, 
Zawiózł ją wiięc 11zofer w podtus;eyiukie luy 
B)ło to pod '":iec:r.Óh', w te god:ziny nare„. 

Nllil jl'i'!dmś korz~mitl z hukiem im opony 
Pękły, p<JJni Sala krzyknqł11 bolefoie ... 
L~s Z<Y!Bzumi"1lł Żywo wonią, rmr.pechniony, 
A pani westchnęła, niby dziecko we śnie! 

Chwiały się nad nimi starych sósn korony 
Chwyciła za stu1er, lecz--samochód stoi, 
A $Zofer na twarzy robi gię czerwony 1 

·Przysuwa się bliżej: „Pa.ni się nie boi~" 

„Co znac-zy przy silnym tak bać się 
[mę:i:czyż1r1ie !'.' 

Dj.alog cich:v i cichszy jeszcze bardziej, 
[r>otem 

Ręka cicho na. kibić pani się prz~śli:zgnie 
Pieśń bez słów·-:--milczenie (ws:r,ak wia-

. [domo) złotem!... 

Noc upadła·-uie wiem, co było tam dalej. 
Muiynę fll!odzinv reperował. cztery, 
Gumy m1a! w ziq.nsie, chłop był, jak ze 

.· [stali, 
Aż nawet panią Siil~ podziw,wziąh::rczery. 

Zanim księżyc wyszedł na niebo i za luu 
(Złośliwi twierdzili, że wciąz w miejscu 

[stali; 
Przy U.lit&słych 'latarniach i bez haluu 
Ze trzy, cztery kilometry ujechalif ..• 

H. Płoch: 

Trudny warunek. 

Czytając. ciekawą luiąiką., żona nagłei 
przerywa lekturę i rzecze do męi:a: 

- . Czytam, że według statystyki pew
nego uczonego angielskiego . .vdowy. staj I!\ 
się nailepsumi ma~ionkami na &wiecie. 

- Bardzo mfJŻliwe, - odpiera m~i. 
ale nie możesz óde mnie wymagać, bym 
pożegnał się z tym światem, jedynie db.te~ 
go. aby z ciebie zrobie kochającłl for1ę, 

ianek, których tysiące można $pot~ . 
' · kać na bulwarach. 

Syn pana Klik~. Obdarzony tą młodzieiu:zą psyM 
ehologją. która pobudza najskrvtne 

która jest chyba pańską matką, ~ 
-· Hm .... tak„. -- odpowiedzial 

Leopold zakłopotany. Miłc:zf!lł. przez 
chwilę. będllł,c nieco za:niepokoJohy. 

Pan Klik, pani Khk.ow11f i syn ich tajniki d:ała, Leopold. za11uważył. że 

Leopold mieszkali w jedąym z ma- paryianki są. doić łatwe do zdoby
łych przyjemnych miasteczek :nieda· da. Młody don„żuan, cboda.i; po~ 

leko Paryża. Ponieważ te tny oso· siadał nie byle 'jaki temperament, 
by tworzyły zamożn~ .rodzhu~. często postanowił działać roztllopnie;. Cze„ 

przyjeżdżali do Par:y.:ia::, aby :twiedzió kat więc okazji. .. . . 
mia.sto i ·pod~i.wiać /piękne·. ,;i:abytki Pewnego. dnia.·, gdy kroczył ~a 

. j pomniki. Wówczo spac.erowl!!li rodzicami, od których dzielił go pe
po bulwarach ltrokiem powolnym• wien dystans. mógł na.reszcie· za~. 

i świ~tec.znym. nader .uroezntym. mienić pożądliwy uś~iech z wesołą; 
Pąn J(:lilc nqsił . br9dę ro?;d;ięlQąą, i . piękn11 dzi~wc:z~nę. Z~ecydował„ 

pQŚ,rodlq~·: orpi~ .impQ~ul";:ych. raz„. sie •zybk~~ Por;wolił awytn rod:zi":. 
~ia!ów ,taieq$z'~~·7'ł9ty 61i: ~krągły~ 90~1 

•• ;odda.{ić 8ięj~.sz~:te bardziej i za· 
·PJ.'~~sirtku:·ea.~i,.Kfiko~a · · :•µ!9i~ w~ódt .· .• ~ ··. tew.r.atzyst'Vie · nieznajow 
i:>zdqbióti4 ró.:i:Jle..ni ~, ::i, ,:~u#„; ~ei· ~~my. Po chwili znajomość 

·, i?im benern., Para mal· .. · . kJ1,~i:t~~l:;, '.h~·ta :i:awart-. ,j;/ .~ło<łr l(li~ ~c~~i 
h"Ji-.,·:1dc:i pod r.~kę 1. l«oc~yl• i tak§: 111wą, .. ~owv•r~ytrkę :ll!aprąsi:4~do cukier-: 
, 1 pi:łwa~ą; t jaką kroczy · ch~ry na· ni na: ka we. • 1,..ec::z jaki4' było z&ti„ 

nerki' filozof, rozmyślający nad ta- wienie młodzieńca.:. gdy go nieznajo,· 
jemnicami bytu. A 01iemO.astoletni ma zapyu1łJ!<: · ' 
Leopold chodził bąd:.k to z przodu, ·- Czy to pańi1kirojdec ten męż. 
bądź to z tyłu, zerk1ająe wkoło na czyzna, który spm.cerow~ł 1'»rze:d pa
noiki i przyległości uroczych Pary· nem w towanystwie powainej 

Po chwili piękna nie~najoma d~g-
nęta dalej: . 

- To bardzo porządny ćzfowiek 1 • 

pański ojciec, prawdl'l? 
.,;...:. Tak~ .• tak: ••• - belrnlł.ł Leopold. 
Teraz kobieta zamilkła na chwilę.' 

W reszcie spytała.: · · 
-- Czy mógłbyś prm. załatwić 

polecenie dla swego ojca? 
- Owszem. · · 
__,, Więc przy sposo bnosd pros':zę 

mu powiedrieć. że post~pi.ł bard;r:.q 
brzydko .. Kilka dni ·t~~u; ~•P,ro~ił 
mnie r6,wniei cło cukierni. · Ude.'.W'i~, 
#:.n;. npoąmiał .·. a:apład6 .. ~ wtszie~ł: 
Mi~lam .tu t teQ-1) .·· pqwo~u pc:)~pJ~j 
~w3ntur~; a· pbecnie · mam ·;eii'tcz:e 
dłuK 'do ureip;ulowania. : . , •.. · · , .·• :. ' · 
· I. w ten sposób · p. · Klik junjor 
musiał ząpłac:ić . d~u.g pana' Klika 
seniora. ' · 

Hisforj:!l jednak n~ podaje, w jaki 
sposób dług tein uregulował. (Tt F.) 
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luk:. bii:ada prz„d swym najlep~ 
azym prz,yjacielem Kubą. · · 

- Wyobraź sobie moje nieszcz~
ście. ·Żona moja uciekła dziś z Szy
monem. 

Kuba s;rrzecznie podziela jego 
:z:manwienie. 

- Izak, żałuję cię b111.rdzo. Ona 
była taka ładna, taka inteligientna ... 

Lecz Izak wybucha płaczem. 
- To jeszcze ni~ .. Właśnie wczo,.. 

raj· dopiero kupiłem jej now" suknię .. 
' - ' l 

Zimna kobieta jesł błędem przyrody; 

- Gdyb.ym wiedziała, Że jesteś 
taki głupi, nigdybym nie wyszła za 
ciebie! · 

- A iednak powinnaś to była 
u"ważyc, gdym prosit o twoj, ręke. 

- A oto dzwonek na służb~. 
Proszę dzwonić tylko trzy razy. 

- A gdy zadzwonię cztery razy? 
- To nie szkodzi; i tak dzwonek. 

me funkcjonuje. · 

.···Milusińscy. 

Mama uda.ie się do układu lc3'~ 
pielowego i zabiera ze sobą córe:'czkę. 
Po godzinnym pobycie obydwie1wy
cbodzą, :a dz·iewczynka. kłania · •ię 
grzecznie służl\cej i powi-.da : 
· - Oo.widzenia-. Było tu ba:rl!dzo 

ładnie. Gdy żnpwu będzietriy brudne, 
przyjd"Zi~rny.11tu z pewności.., .. · 

. Autosugeatj.a. 
Urzędoi\t (d;i:~·;5~'i\n; 

wiem, co' ~to jest; Od 
dwuch godzin leżę w łóżku 
i nie moge zasnąć. ·· 

· Żona~ -- . Wbij sobi~r:; 
w niyśl, że je8tćŚ w biurze: 
g'·rz;r. .. pracy. Może '?omo~· .i'zi·e::., .. ,, ·. . ··· ·· ·:·.·: · 

\'' ,• ,')'. ·1~. ·:„ ., :: ;: 

· · · . Kochane dzieciaki. 
Pa łli: - Dlaczego M~'.' 

rysię oddalono z poprzed„ 
niej .stużby;> · 

Sluż1$.ca: · - Bo nieraz 
:zapominałam umyć dzi~ci. 

- Dzieci chórem: 
Mamo, prtzyimjZll. I 
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··iJbksersl<f· 
'Stanęli .w ongu i:lry Rok 1 Stary 
Wiij;~ów m1ljo11y. Muzy ka gra slrncznie, 

hrzmiq w l\oło,- nastroj gorącz
[kow y~ 

ju·ż; się zaczyna. bej, na stoły właźd~I 
Nic, że się stłucze stos szklanek, t~ler:ży 
Gong głośno biJe razy aż dwanasde. 
A gdy ostatni akord już udeIZy ... 

• 
·Nowy Rok nagle jak p~ntha ·• skocży. 
l przeciwrt1lH1 ug0dzi wprost w .„sedno. 
Stary t<ok pada i 7.umyka oczy, 
Cnoc:k ouh·m zwalon został w chwilkę 

1edną 




